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JESZCZE chyba nigdy
J lotnisko Aeroklubu 

Warszawskiego nie tętniło 
takim życiem lotniczym, 
jak obecnie, na kilkanaście 
dni przed Świętem Lotni- 
stwa.

Dziesiątki samolotów, a 
jeszcze więcej pilotów ze 
wszystkich Aeroklubów Li
gi Lotniczej spotkało się tu
taj na wielkim obozie tre
ningowym. Zadaniem obo
zu jest doskonalący kurs 
lotów w szykach, które lot
nictwo sportowe demon
strować bedzie w ramach 
pokazów Centralnego Ob
chodu Święta Lotnictwa 
w Warszawie, w dniu 20 
sierpnia br.

Pokazy lotnicze w dniu 
Święta Lotnictwa będą no
siły nie tylko charakter 
egzaminu dla naszych mło
dych pilotów sportowych, 
jeśli chodzi o stan wyszko
lenia. W dniu Święta Lot
nictwa lotnicy nasi pod
kreślą demokratyczny, lu
dowy charakter swych szo 
regów, swój nierozerwal
ny związek z pracą i ży
ciem mas pracujących Pol
ski Ludowej, mobilizują
cych swe siły do walki 
o wykonanie Planu Sześ
cioletniego.

Nad lotniskiem aż czarno 
od maszyn. Po szerokim 
kręgu chodzą harmonijnie 
grupy samolotów od pary 
— do dziewiątki, od kli
na do ławy, od scho
dów — do kolumny. Na
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starcie ruch. Bez przerwy 
jedne samoloty lądują, dru
gie startują, inne ustawia
ją się do startu grupowe
go. Kierownik lotów musi 
wykazać nie byle jaką 
orientację i znajomość 
przedmiotu, żeby trening 
szedł szybko, sprawnie i z 
rachowaniem całkowitego 
bezpieczeństwa.

W kwadracie przystarto- 
wym rojno i wesoło. Piloci 
obserwują kolegów w po
wietrzu, opiniują ich błędy 
i dzielą się spostrzeżeniami 
ze swych poprzednich lo
tów. Namiętne dyskusje, 
ilustrowane żywą gestyku
lacją dłoni, które w takich 
rozmowach zamieniają się 
w doskonale sterowne ma

szyny, są wspaniałymi 
powtórkami wszystkich 
uwag i zleceń teoretycz
nych, dawanych przez in
struktorów na odprawach 
przed — i po lotowych.

A odpraw i wykładów 
teoretycznych nie brak. Są 
częste, obszerne i wyczer
pujące i to jest ich naj
większą zaletą, bo od przy
gotowania naziemnego, od 
szczegółowego omówienia 
każdego elementu i każdej 
fazy lotu w szyku, zależy 
wykonanie zadania w po
wietrzu. A nawet starsi i 
doświadczeni piloci przy
znają szczerze, że latanie 
w szykach skomplikowa
nych nie jest sprawą łat
wą i wymaga od pilota op-
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rócz doskonałego opanowa
nia samolotu, jeszcze og
romnego skupienia uwagi 
oraz szybkiej i bezbłędnej 
decyzji.

Startuje grupa złożona 
z pięciu samolotów. Usta
wione w „schody w prawo1' 
maszyny toczą się coraz 
szybciej po lotnisku i rów
no wychodzą w powietrze. 
Po pierwszym zakręcie pro 
wadzący umówionym zna
kiem zmienia szyk w ko
lumnę, potem w klin i wre
szcie w ławę. Odległości i 
odstępy pomiędzy samolO' 
tami muszą być zachowane 
co do metra. Po jednym 
okrążeniu i kolejnych zmia
nach szyku prowadzenie o- 
bejmuje drug: pilot, potem 
trzeci, czwarty itd. aż do 
bezbłędnego opanowania lo
tu na każdej pozycji. Nauka 
jest trudna i wyczerpująca, 
ale za to jaką przyjemnoś
cią i satysfakcją słucha się 
gdy instruktor w omówie
niu ćwiczenia stwierdza, żt> 
lot był bezbłędny.

Pomimo intensywnego 
treningu, a właściwie dzię
ki intensywności latania, 
humory w grupie donisują 
No, bo cóż może być mil
szego dla pilota, jak właś
nie coraz wyższe doskona
lenie swych umiejętności, 
a z nim związane — lata
nie.

Toteż koncepty sypią się 
iak z rękawa. Gazetka 
startowa, rozpostarta wy
godnie na specjalnym pul
picie powiększa stale swo
ją 'objętość. Jedni piszą, 
drudzy czytają im już przez 
ramię, po to, żeby w chwilę 
potem złapać za ołówek 
t rzucić na papier swoje 
spostrzeżenia i uwagi, wy
wołujące nierzadko salwy 
śmiechu kolegów. T. R.



SPOTKAMY SIE NA ŚWIECIE LOTNICTWA
JERZY ZARĘBSKI

JUZ niedługo Święto 
Lotnictwa! Lotnicza 
brać żyje w niezwykłym 

podnieceniu, trwają ostat
nie szczegółowe przygoto
wania do uroczystości, ob
chodów i pokazów. Święto 
tegoroczne ma przecież za
ćmić swymi rozmiarami i 
rozmachem wszvstkie do
tychczasowe święta lotni
cze.

Rzeczywiście, jeden rzut 
oka na program pokazów 
lotniczych centralnej uro
czystości w Warszawie 
wskazuje na to, że wielo
tysięczna masa zgromadzo
nej na lotnisku warszaw
skim ludności przez 3 prze 
szło godziny będzie świad
kami czegoś o czym długo 
będzie się wspominać.

Począwszy od godziny 
15-ej, aż do 18-ej miesz
kańcy Warszawy i tysiące 
osób przyjezdnych bez 
przerwy podziwiać będą - 
wspaniałe pokazy lotnic
twa wojskowego, lotnictwa 
sportowego, modelarskie i 
spadochronowe. Świat pra
cy robotniczej Warszawy 
ujrzy w całej okazałości 
jak wielkie postępy poczy
nili na polu wyszkolenia 
młodzi piloci lotnictwa 
wojskowego, szybownicy i 
piloci silnikowi Ligi Lotni
czej. Będzie co oglądać: 

pokazy opanowania techni
ki pilotażu na samolotach 
szkolnych i myśliwskich, 
demonstracja bojowego wy
szkolenia — walka myśliw
ców, loty nurkowe bom
bowców czy pokaz działa
nia szturmowców, potem 
indywidualne i grupowe 
skoki spadochroniarzy, in
dywidualne i zespołowe 
akrobacje szybowców, loty 
i akrobacje modeli lotni
czych. Wiele, wiele — nie 
wyliczając bynajmniej do 
końca — niezwykłych dla 
oka „zwykłego“ widza 
atrakcji.

Święto Lotnictwa w roku 
bieżącym ma szczególnie 
doniosły charakter. Odby
wać się ono będzie pod ha
słem, które ogarnęło dziś 
wszystkich na świecie lu
dzi nienawidzących wojny 
i miłujących pokój i twór
czą pracę, pod hasłem: W 
obronie pokoju!

Naród polski wraz ze 
wszystkimi ludźmi postępu 
całego świata, na czele któ
rych stoi Związek Radziec
ki, szczerze pragnie praw
dziwego, trwałego pokoju. 
W pragnieniach swych i 
uczuciach łączymy się dziś 
ściśle z całym obozem po
stępowych ludzi, dla któ
rych słowo pokój nie jest 
przykrywką do podżegań 
wojennych i zaborczych 

dążeń, lecz wyrazem naj
szczerszych przekonań..

Wiemy, że obok ogrom
nej masy Szczerych zwolen
ników pokoju istnieje na 
świecie nieliczna grupa 
imperialistycznych podże
gaczy wojennych — wiel
kich kapitalistów, przemys
łowców, ludzi, którzy na 
wojnie się bogacą i w woj
nie widzą jedyny swój ra
tunek, ludzi — dążących 
wszelkimi siłami do zbu
rzenia pokoju i zrujnowa
nia szczęścia człowieka pra
cy. Przed skutkami działal
ności tych zbrodniarzy — 
trzeba się bronić.

Amerykańscy i inni 
podżegacze wojenni — to 
ludzie, którzy respekt czują 
tylko przed siłą. Niedaleko 
zresztą w tym względzie 
odbiegli od swych hitle
rowskich poprzedników. 
Zaporą nie do przeby
cia jest dla nich potężna, 
niezłomna wola wolnych 
narodów świata, będących 
w mocy skutecznie bronić 
pokoju.

Święto Lotnictwa Pols
kiego będzie dobitnym pod 
kreśleniem faktu, że naród 
nasz kroczy w pierwszym 
szeregu bojowników o po
kój. W dniu 20 sierpnia 
zademonstrujemy światu 
imperialistów, że nasze lot
nictwo — to przede wszy

stkim lotnictwo w służbie 
i obronie pokoju. Lotnic
two, które odniosło piękne 
sukcesy w pracy na rzecz 
gospodarki narodowej, w 
służbie zdrowia mas pracu
jących. Lotnictwo, którego 
celem jest nie atak, agre
sja , lecz — zabezpieczenie 
pracy milionowych mas lu
du, budującego lepszą przy
szłość — socjalizm.

W dniu Święta Lotnićtwa 
radośnie zabiją serca na
szych robotników na widok 
wspaniałego poziomu wy
szkolenia naszych lotników, 
na widok najnowocześniej
szego sprzętu lotniczego, 
kierowanego sprawnymi 
dłońmi robotniczych i chło
pskich synów. Bo Święto 
Lotnictwa — to okazja do 
zamanifestowania wielkiej 
miłości, jaką naród polski 
darzy swych skrzydlatych 
obrońców, dokument niero
zerwalnej łączności, jaka 
istnieje między lotnictwem 
a ludem polskim.

Dlatego też — spotkajmy 
się wszyscy na Święcie 
Lotnictwa! Dajmy wyraz 
naszej radości na widok 
naszej młodej, wciąż ros
nącej i potężniejącej armii 
powietrznej. Zaakcentujmy 
naszą dumę z posiadania 
lotnictwa, które jest jed
nym z ważnych czynników 
obrony pokoju.
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PO sforsowaniu Odry I Armia WP 
przerwała pas silnych umocnień 

nieprzyjaciela na zachodnim brzegu 
rzeki. Wojska nasze osiągnęły front na 
wysokości Friedrichstal — Oranien
burg — Betzow, mając za zadanie, 
w wyniku dalszego natarcia, wyjść na
stępnie na Łabę. I Armia WP miała 
osłaniać prawe skrzydło wojsk sztur
mujących Berlin.

Pierścień wokół stolicy Rzeszy za
ciskał się coraz bardziej. Dowództwo 
hitlerowskie usiłowało za wszelką ce
nę utrzymać stolicę w swoich rękach. 
Fa.szyści rzucili do walki resztki swych 
najlepszych dywizji. Miasto zmieniło 
Się w twierdzę.

I Armia WP, wchodząca w skład 
I Frontu Białoruskiego, obeszła stolicę 
hitlerowską od północy, spiesząc ku 
zachodowi za cofającym się wrogiem. 
Lotnictwo polskie wspierające bezpo
średnio działania bojowe I Armii WP 
otrzymało następujące zadania: prze
prowadzać rozpoznanie wojsk i pozycji 
nieprzyjaciela w pasie natarcia Armii, 
osjtaniać z powietrza rejony koncentra
cji, bronić przepraw, niszczyć wojska 
i Sprzęt nieprzyjaciela przed frontem 
natarcia.

Całkowite wykonanie na czas po- 
stäWionych zadań wymagało wzorowej 
organizacji dowodzenia i ścisłego współ 
działania z wojskami naziemnymi.

Bezustannie rosnąc w siły lotnictwo 
polskie w końcu kwietnia 1945 roku 
było już zdolne do wykonania trudnych 
i poważnych zadań

„Warszawa“ wzięła kurs na Berlin.

•

Na szosie sunęły wężem hitlerow
skie czołgi. Wyglądały z góry jak czar
ne, niezgrabne robaki, które spłoszone, 
nie były zdecydowane gdzie się scho
wać.

Por. Lisiecki lecąc na „Jaku“ nad 
szturmowcami z emocją obserwował 
ten interesujący widok.

W tej samej chwili „Iły“ przystąpiły 
do akcji — zaczęły nurkować. Głuche 
detonacje i wybuchające w dole pło-
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U PROGU ZWYCIĘSTWA
JERZY KONIECZNY

Fragment z książki pt. ..Na Zwycięskim Szlaku“, która ukaże się 
niebawem na półkach księgarskich nakładem Wyd. MON „Prasa Wojskowa".

mienie ognia świadczyły, że bombardo
wanie było skuteczne.

Nagle maszynę Lisieckiego podrzuci
ło gwałtownie. Szybko wyrównał 
i spojrzał na ziemię. Z dołu pociski 
artylerii przeciwlotniczej waliły tak gę
sto, iż zdawało się, że rozniosą polskie 
samoloty.

„Iły“ znajdowały się w ciągłej akcji 
Myśliwce „Warszawy“ krążyły nad ni 
mi czynnie, gotowe w każdej chwili 
do odparcia ataku ze strony samolotów 
hitlerowskich.

Ostatni atak szturmowców — runda 
i pika, kiedy Lisiecki zauważył nad
latujące im naprzeciw od zachodu czte
ry „Junkersy“.

Szybkość decyzji. Błyskawiczny atak 
na pierwszego z brzegu hitlerowca. 
Wiedząc, że ciężki „Ju“ nie zdolny był 
do szybszego manewru, zadarł maszynę 
w górę, by spaść faszyście na ogon. 
Ostrym wirażem zaleciał Lisiecki z 
prawej.

Tamci spostrzegli ten manewr — pró
bowali się wycofać. Tak się jednak Li
sieckiemu tylko wydawało.

Hitlerowskie samoloty rozeszły się 
i niespodziewanie zaatakowały nasze 
myśliwce błyskawicznym wypadem 
z chmur.

Lisiecki zobaczył tuż koło siebie czar
ny krzyż na kadłubie maszyny.

Zawrzała zacięta walka. „Jak“ 
z „Junkersem“ splotły się w dzikim 
podniebnym tańcu. Terkotały serie ka
rabinów maszynowych.

Polak był sprawniejszy — wvszedł 
do góry, siadł hitlerowcowi na ogon 
i siekł ogniem z broni pokładowej po 
czarnym kadłubie.

Hitlerowiec zdążył wyrwać się z ob
strzału, ale w tej samej chwili z jego 
maszyny buchnął czarny kłębiasty 
dym...

Na horyzoncie pojawiły się małe 
punkciki samolotów. Z pomocą spieszy
ły myśliwce radzieckie.

Faszystowskie maszyny wycofały się 
nie przyjmując dalszej walki.

Dwa polskie myśliwce dołączyły do 
giupy szturmowców.

Wracali do bazy..
•

18 kwietnia 1945 r. myśliwce „War
szawy“ stoczyły pięć walk powietrz
nych z Me-109 i FW-190 napotkanymi 

w rejonie celów. Przy pierwszej pró
bie ataku hitlerowcy zwykle uciekali.

Następnego dnia, tj. 19 kwietnia 1945 
loku wieczorem po dniu wytężonej pra
cy, w którym na każdego pilota przy
padły przeciętnie po cztery loty bojo
we, kronikarz Pułku zapisał:

„Nasi piloci w 7 spotkaniach powie
trznych zetknęli się z 28 FW-190 i 2 
Me-109. Przeciwnik latając grupami po 
2, 4 i 6 maszyn, stosował metodę ataku 
przez zaskoczenie, wychodząc nagle 
z chmur. Stoczone 6 walk, w których 
strącono 4 FW-190, nie ponosząc żad
nych strat. Szczęśliwymi strzelcami by
li: ppor. Kalinowski, kpt. Bojow, ppor. 
Kozak i por. Szyrokun.“

Następne dni nie przyniosły „War
szawiakom“ wcale odprężenia, prze
ciwnie obfitowały w ciężkie i jeszcze 
bardziej zacięte walki.

W jednym z tych dni młodzi polscy 
piloci myśliwscy osłaniając wyprawę 
szturmową „Iłów“ byli świadkami set
nego — jubileuszowego lotu bojowego 
radzieckiego oficera — instruktora z 3- 
go Pułku Kremarczuka, który więk
szość z nich wykonał w służbie nasze
go Odrodzonego Lotnictwa w walce 
o wolność Polski.



pxZIEJĄ SIĘ dziwne rze- 
*-'czy na świecie, ale te

go jeszcze nie było.
Przeszło miesiąc temu 

lud pracujący Korei sta
nął do walki z najeźdźca
mi amerykańskimi w obro
nie swego prawa do sa
mostanowienia, wolności i 
niepodległości swej ojczy
zny. Lud koreański, nic 
bacząc na potęgę gospo
darczą, technikę wojenną 
oraz potężne lotnictwo Sta
nów Zjednoczonych, wal
czy mężnie i odnosi wspa
niałe zwycięstwa nad im
perialistycznymi agresora
mi i prowokatorami.

Imperializm amerykań
ski poniósł w Korei sro
motną klęskę. Strach 1 
wściekłość opanowały bur- 
żuazję amerykańską. Au
torytet USA w świecie cią
gle upada.

Żołnierze amerykańscy, 
choć pierwszorzędnie uz- 
brojeni, źle się biją, bo 
prowadzą wojnę niespra
wiedliwą, bo biją się za 
brudną sprawę milionerów 
z Wall-Street.

Koreańczycy nie ulękli 
się różnych rozreklamowa
nych cudów amerykańskiej 
techniki wojennej, nie upa
dli na kolana przed „su
pernowoczesnymi“ środka
mi walki: „latającymi
twierdzami“, ciężkimi czoł
gami i samolotami odrzu
towymi.

Młoda Ludowa Armia 
Koreańska obaliła mit no
wej „rasy panów“ o nie
zwyciężonej jedności ame
rykańskiej oraz jeszcze 
raz legendę o „wojnie bły
skawicznej“.

Zgodnie z amerykańską 
doktryną wojenną, lotni
ctwo jako główny rodzaj 
broni miało zadecydować 
o szybkim zakończeniu 
działań wojennych w Ko
rei. Amerykanie zaanga
żowali w Korci 25% swe
go lotnictwa, które jednak 
nie daje sobie rady na 
froncie i nie umie współ
pracować z armią lądową. 
Wojska amerykańskie do- 
stają tęgie „lanie“ i ucie
kają przez oddziałami pół- 
nocno-koreańskimi na co
raz to nowe „z góry upla- 
nowane pozycje“. (Czyż to 
nie przypomina nam zna
nych komunikatów fron
towych z II wojny świa
towej?)

Nad spokojnymi miasta
mi i wioskami Korei la
tają amerykańskie bom
bowce. Mszcząc się za 
swoje niepowodzenia na 
froncie, imperialistyczni pi
raci powietrzni zamienia
ją w ruiny domy, fabryki, 
szpitale i szkoły Korei. Le
je się niewinna krew ko
biet i dzieci, giną Koreań-

LOTNICTWO
LUDOWEJ KOREI

ZWYCIĘŻA
ANTONI MICHALAK, pik

czycy broniący wolności i 
niepodległości swej ojczy
zny.

Z imperialistycznymi roz
bójnikami walczą z powo
dzeniem lotnicy koreańscy 
dający niezwykłe przykła
dy ofiarnej wytrwałości i 
heroizmu.

Lotnictwo walczy wszę
dzie: nad polem boju
wspomaga swoje wojska 
lądowe, niszczy magazyny, 
składy wojenne, komuni
kację i transport wroga, 
broni nieba koreańskiego 
przed bandyckimi nalota
mi amerykańskich bom

Ludnofć bonihiirilowunego przez piratów amerykańskich miar 
sta Plienjan wytrwale usuwa siady zniszczenia, dając przy

kład patriotyzmu 1 zdyscyplinowania.

bowców, niszczy żywą si
łę i technikę wroga, sku
tecznie walczy w powie
trzu z przeważającymi si
łami powietrznymi najeź
dźców imperialistycznych.

Nieśmiertelną sławą o- 
krył się dnia 19 lipca „bo
hater Ludowo-Demokraty
cznej Republiki Koreań
skiej“ Kim-Hi-Okim, któ
ry z grupą lotników sto
czył walkę powietrzną z 
przeważającymi siłami wro
giego lotnictwa. Grupa ta 
zestrzeliła pięć amerykań
skich samolotów, w tej 
liczbie bombowce cztero- 
silnikowe „B — 29“.

Nie ma dnia, by lotnicy 
koreańscy nie zestrzelili 
amerykańskich samolotów. 
I co ciekawe, że duży od
setek spośród zestrzelo

nych samolotów stanowią 
wychwalane jako ostatnie 
słowo techniki lotniczej 
USA — bombowce cztero- 
silnikowe B-29, tzw. „la
tające twierdze“.

I tak np.: dnia 28.VI lot
nictwo koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokraty
cznej zniszczyło w wal
kach powietrznych oraz 
na lotniskach npla 12 sa
molotów w tej liczbie 5 
bombowców „latających 
twierdz“ — „B-29“.

Dnia 30 czerwca lotni
ctwo ludowe dokonało na
lotu na lotnisko Suwon i 

zniszczyło dwa bombowce 
oraz siedem myśliwców 
wroga.

Eskadra samolotów my
śliwskich prowadziła wal
ki powietrzne z bombow
cami amerykańskimi, które 
usiłowały bombardować 
wyzwolone miasto Kaisen. 
W toku walk strącono dwa 
bombowce npla.

Dnia 2 lipca agencja 
„Associated Press“ donio
sła, że amerykańskie siły 
lotnicze w toku walk po
wietrznych straciły dwa 
myśliwce odrzutowe „F-80“ 
oraz jeden bombowiec 
, B-26“.

W dniach 9 i 10 lipca 
w czasie walk powietrz
nych w rejonie Czeman — 
Czocziwon lotnictwo ame
rykańskie i australijskie 

straciło 26 samolotów w 
tej liczbie 5 samolotów ty
pu „B-29“ („latająca twier
dza“).

Można by dalej przyta
czać dane cyfrowe o stra
tach lotnictwa amerykań
skiego, ale garść tych 
przykładów wystarczy dla 
wyrobienia sobie poglądu 
o lotnictwie amerykańskim 
i młodym Ludowym Lot' 
nictwie Koreańskim.

Przebieg działań wojen
nych na Korei wykazuje 
że lotnictwo amerykańskie, 
w którym tyle nadziei po
kładali amerykańscy naśla
dowcy Hitlera — marzący 
o światowym imperhnh 
amerykańskim — nie jest 
zdolne do prowadzenia 
walk nad polem boju, w 
ścisłym współdziałaniu z 
wojskami lądowymi, że 
zbyt często bombarduje 
ono własne wojska, (zresz
tą zgodnie z amerykańską 
taktyką lotniczą, która 
przewiduje, że przy silnej 
obronie przeciwlotniczej 
lotnictwo bombowe bom
barduje z dużej wysokości 
nie poszczególne „cele“, 
lecz „rejon“ celu lub też 
samoloty wyrzucają bom
by w „krajobraz“).

Na polach Korei ban
krutują teorie i doktryny 
wojenne amerykańskich 
autorytetów wojskowych.

Jeszcze raz się potwier
dza, że lotnictwo nie jest 
czynnikiem dccydująćjphi 
w wojnie, lecz może tylko 
przyśpieszyć wynik bitjyy 
czy wojny. Lotnictwo nie 
jest jednak zdolne do Jej 
samodzielnego rozstrzyg
nięcia.

Aby rostrzygnąć losy 
wojny, trzeba zniszczyć 
żywą siłę przeciwnika, 
trzeba zdobyć i okupować 
jego terytorium. To zada
nie może być wykonańe 
tylko przez wojska lądowe 
przy ścisłym współdziała
niu i pomocy lotnictwa i 
marynarki wojennej. To 
się jednak nie zgadza z 
teoriami generałów ame
rykańskich o decydującej 
roli lotnictwa w wojnie. 
I dlatego strategia socjali
styczna odnosi zwycięstwo 
nad strategią tępogłowych 
anglosaskich podżegaczy 
wojennych.

Wojna w Korei otrzeź
wiła już niejednego poli
tyka i wojskowego bloku 
imperialistycznego.

Jednocześnie zwycięstwa 
narodu koreańskiego za
grzewają do walki wyzwo
leńczej narody uciskane, 
jęczące w jarzmie niewoli 
imperialistycznej.

Łapy imperialistów będą 
odcięte w Korei!
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LUDOWI LOTNICY
POTĘPIAJĄ ZBRODNIE AMERYKAŃSKICH IMPERIALISTÓW

| mpcrialiści amerykań-
" scy w swej ngresji 

przeciwko walczącemu o 
wolność narodowi koreań
skiemu nie cofają się przed 
popełnianiem największych 
zbrodni. Wszystkimi uczci
wymi ludźmi na całym 
świecie wstrząsnęła wiado
mość o bestialskich nalo
tach amerykańskich pira
tów powietrznych przeciw
ko cywilnej ludności ko
reańskiej.

Opublikowane fakty świad 
czą najdobitniej o zdzicze
niu wysługującym się im
perialistom lotników ame
rykańskich. świadczą o tym, 
że imperializm amerykań
ski nie cofa się przed naj
większymi bestialstwami, 
dążąc do ujarzmienia wol
nego narodu koreańskiego, 

cynicznie nadużywając fla
gi ONZ.

Prezydium Zarządu Głów
nego Ligi Lotniczej w imie
niu 600-tysięcznej rzeszy 
członków stowarzyszenia do
łącza swój głos do ogarnia
jącej cały świat fali prote
stów i oburzenia z powodu 
zbrodni dokonywanych przez 
amerykańskich napastników 
na Korei. Polscy piloci spor
towi wychowani w duchu u- 
milowania wolności, gotowi 
oddać wszystkie swoje siły 
w służbie i obronie pokoju, 
potępiają amerykańskich pi
ratów powietrznych, sługu
sów imperialistycznych a- 
gresorów amerykańskich.

Prezydium Zarządu Głów
nego Ligi Lotniczej wzywa 
wszystkich pilotów silniko
wych i szybowcowych, spa
dochroniarzy i modelarzy 

lotniczych do jeszcze więk
szego wzmożenia swych wy
siłków w realizacji zadań, 
stojących przed naszą orga
nizacją. Przekroczeniem pla
nów lotów, wzmacnianiem 
dyscypliny lotniczej, podnie
sieniem poziomu wyszkole
nia, spełnianiem usług dla 
gospodarki narodowej wnie
siemy swój wkład w reali
zację Planu 6-letniego, za
dokumentujemy niezłomną 
wolę walki o pokój w potęż
nym, światowym froncie 
postępu, któremu przewodzi 
niezwyciężony Związek Ra
dziecki.

Piloci, szybownicy, spa
dochroniarze, modelarze i 
członkowie Ligi Lotniczej! 
Podejmujcie masowe, nowe 
zobowiązania lepszej i wy
dajniejszej pracy w aero
klubach, szkołach, mo

delarniach i kolach Ligi 
Lotniczej. Zadokumentuj
cie tym swój gorący 
protest przeciwko zbrod
niom amerykańskich napast
ników, zadokumentujcie 
swoją niezłomną solidarność 
z wałczącym o swoje wy
zwolenie narodem koreań
skim i całym światowym o- 
bozem pokoju. Włączajcie 
się aktywnie w ruch pol
skich obrońców pokoju, przy 
gotowujących się do Pierw
szego Krajowego Kongresu 
Pokoju!

Lotnictwo nasze wyrosło 
z ludu i niezłomnie służy 
sprawie ludu. Nigdy nie sta
nie się ono narzędziem a- 
giesji, narzędziem wojny za
borczej. Ludowi lotnicy kro
czyć będą w pierwszych sze
regach niezwyciężonego o- 
bozu pokoju!

Z FRONTU WALK NARODU KOREAŃSKIEGO
Natchniona niezłomną 

wolą zrzucenia obcego 
jarzma koreańska armia 
ludowa bohatersko walczy 
z wojskami amerykańskich 
imperialistów i zdradziec
kiego „rządu“ południowo- 
koreańskiego. Tajemnica 
wspaniałych zwycięstw ko
reańskiej armii ludowej 
obnoszonych nad amery
kańskimi agresorami, leży 
w głębokim umiłowaniu 
wolności i sprawiedliwości, 
które cechuje cały naród 
koreański. Bohaterstwo, 
wysoki poziom ideologicz
ny i ofiarność żołnierzy ar
mii ludowo demokratycznej 
stoi w jaskrawym kontraś
cie ze zniechęceniem i nie
zrozumieniem sensu walki, 
które występuje wśród 
żołnierzy amerykańskich. 
Imperialiści amerykańscy, 
podżegacze wojenni — za
pomnieli, że naród walczą
cy o swoją wolność ojczyz
ny zawsze odniesie osta
teczne zwycięstwo.

1 SIERPNIA. Wojska 
północno-koreańskie prowa 
dzą skoordynowane natar
cie w centrum frontu i na 
skrzydłach. Wyzwolono 
miasto Czindżu, ważny 
punkt węzłowy na wybrze
żu południowym, położony 
na drodze do amerykań
skiej bazy zaopatrzeniowej 
Fusan. Dzięki skutecznej 
akcji lotnictwa armii ludo

wej, rozproszono formację 
7-miu bombowców amery
kańskich, która usiłowała 
dokonać nalotu na Phen- 
jan.

2 SIERPNIA. Korespon
denci angielscy donoszą, że 
czołówki pancernych od
działów północno-koreań- 
skich dotarły w okolice 
miasta Masan, położonego 
około 50 km od Fusan. Ko
munikat sztabu Mac Art
hura stwierdza, że wojska

REZOLUCJA PILOTÓW POZNAŃSKIEGO ALL
Barbarzyńska napaść a- 

merykańskich imperiali
stów na Koreę wywołała 
potężną falę oburzenia 
Wśród ludzi pracy na ca
łym świecie, którzy w li
cznych manifestacjach i 
rezolucjach wyrażają so
lidarność z bohatersko 
walczącym ludem koreań
skim i potępiają barba
rzyńskie naloty lotników 
amerykańskich na bez
bronną ludność. Do akcji 
tej dołączyli się również 
piloci sportowi Ligi Lot
niczej. W rezolucji uchwa
lonej przez pilotów jedne
go z aeroklubów czytamy: 

„My piloci Poznańskie

amerykańskie i południo- 
wo-koreańskie cofnęły się 
„na z góry upatrzone pozy
cje“. Formacje bombowców 
amerykańskich dokonały 
niszczycielskich nalotów na 
miasta Korei północnej 
zrzucając przeszło 400 ton 
bomb burzących i zapala
jących. Ludność cywilna 
poniosła duże straty.

3 SIERPNIA. Zacięte wal 
ki z wojskami amerykań
skimi na wszystkich od- 

go Aeroklubu Ligi Lotni
czej, solidaryzując się z 
ludami całego świata wal
czącego o trwały pokój i 
socjalizm, potępiamy bru
talną agresję imperiali
stów amerykańskich na 
Korei, którzy wraz z kli
ką Li Syn Mana popeł
niają zbrodnie na bez
bronnej ludności koreań
skiej. Potępiamy wszelkie 
knowania w celu rozpęta
nia trzeciej wojny świato
wej.

Przesyłamy braterskie 
pozdrowienia Ludowi Ko
reańskiemu i Zwycięskiej 
Koreańskiej Armii Ludo
wej“. 

cinkach frontu. Oddziały 
amerykańskie opuściły mia
sto Kimczon. Przed wyco
faniem się Amerykanie 
podpalili miasto. Nieudany 
kontratak na wschód od 
Czindżu sztabowcy amery
kańscy tłumaczą m. in. 
więkczą siłą ognia wojsk 
północno -koreańskich.

4 SIERPNIA. Amerykań
ska Agencja „Associated 
Press“ przyznaję, że woj
ska amerykańskie cofają się 
zarówno na froncie połud
niowym jak i środkowym, 
ponosząc duże straty w 
ludziach i sprzęcie. Na 
środkowym odcinku frontu 
Amerykanie cofnęli się w 
ciągu ostatnich czterech dni 
o 80 km. Samoloty amery
kańskie, które dokonały 
nalotów na miasta i wsie 
Korei północnej, spotkały 
się z silnym przeciwdziała
niem lotnictwa północno- 
koreańskiego.

5 SIERPNIA. Wojska pół
nocno-koreańskie w nieu
stannym natarciu osiągnęły 
rzekę Naktong w pobliżu 
Taegu, siedziby „rządu“ po
łudniowo - koreańskiego. 
Nieprzyjaciel poniósł wiel
kie straty w zabitych, ran
nych i sprzęcie. Północno- 
koreańska kolumna pan
cerna licząca około 45 czoł
gów posuwa się szybko na 
południe, do rejonu Czin
dżu — Masan.
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MYŚLIWSKI

W połowie kwietnia 1944 
roku hitlerowcy usiłowali 
uderzeniem na północ od 
Jass odciąć nasze wojska, 
znajdujące się m.ędzy Pru
tem i Seretem. W powie
trze wzniosła się wielka 
ilość naszych samolotów. 
Z kolei hitlerowcy wzmoc
nili na tymi odcinku swoje 
siły lotnicze. Wywołało to 
zacięte walki powietrzne. 
Pierwszego dnia bitwy o 
teren na północ od Jass 
Poleciałem ze swoją eska
drą osłaniać wojska lądo
we.

Do linii frontu zbliżało 
się osiemnaście „He-111". 
Były to nowe samoloty, 
świeżo pomalowane jasno
zieloną farbą, widocznie 
Wchodzące w skład nade
słanych niedawno posił
ków.

Zaatakowaliśmy je od 
strony słońca. Hitlerowcy 
nie spodziewali się ataku. 
Postanowiłem strącić sa
molot, lecący na końcu 
Pierwszej piątki. Przycze
piłem się do lewostronne
go bombowca i otworzy
łem ogień, wisząc przy nim 
jak pijawka.

Hitlerowiec skręcił na 
Prawo i zaczął spadać ku 
ziemi. Cała grupa nieprzy
jacielska zawróciła na po
łudnie, ku Jassom.

Przeprowadzając analizę 
ostatnich walk powietrz
nych, przekonałem się raz 
jeszcze, jak wielkie zna
czenie ma dla lotnika wy
trzymałość fizyczna. Gwał
towna zmiana wysokości, 
zmiana położenia ciała, do
konywana parokrotnie w 
ciągu minuty, tak nagła, 
że ciiwiain, robi się ciem
no w oczach — są to rze
czy, które dobrze wytre
sowany fizycznie człowiek 
znosi bez trudu.

Nieraz w czasie walki, 
'yykonując całą wiązankę 
figur, traci się na sekun
dę przytomność. Po odzy
skaniu świadomości, czło
wiek włącza się znów w 
sytuację bojową i zaczyna 
działać, bez względu na 
Wysokość, bez względu na 
szybkość, przy każdej po- 
zVcji ciała. Tę umiejętność 
zdobyłem wyłącznie dzię
ki dobrej zaprawie sporto
wej. Nawet w warunkach 

frontowych starałem się 
zawsze znaleźć czas na 
ćwiczenia fizyczne.

W czasie walki zaciska 
się zęby, z wściekłości 
braknie tchu zupełnie tak, 
jakby się brało udział w 
walce na pięści. Nie wol
no dopuścić, aby gniew za
panował nad tobą, trzeba 
się mocno trzymać w gar
ści. W przeciwnym wy
padku łatwo jest w unie
sieniu popełnić zasadniczy 
błąd.

Oczywiście, że wytrzy
małość fizyczna nie jest 
jedynym elementem, umo
żliwiającym zwycięstwo. 
Walka powietrzna jest za
wsze sprawdzianem wszy
stkich fizycznych i moral
nych cech radzieckiego 
lotnika. Konieczna jest 
umiejętność kierowania sa
molotem, doprowadzona do 
doskonałości. Lecz najważ
niejsze są cechy moralne, 
właściwe każdemu żołnie
rzowi radzieckiemu. W 
chwili, gdy zdawało mi 
się, że wyczerpałem już 
ostatnie rezerwy sił, pod
trzymywała mnie na du
chu tylko jedna myśl: „Je
stem w służbie Ojczyzny, 
walczę o słuszną sprawę, 
sprawę Lenina - Stalina!“ 
Myśliwiec radziecki nie 
zaprzestaje walki, póki mu 
serce bije, póki w zbior
nikach znajduje się ostat
nia kropla benzyny, póki 
choć jeden pocisk nie zo
stał wystrzelony, póki sa
molot utrzymuje się w po
wietrzu. Uczucie brater
stwa broni ma również 
wielkie znaczenie. Czasem, 
po chwili ostatecznego wy
tężenia sił w walce, wy
daje ci się, że już dalej 
walczyć nie jesteś w sta
nie, ale zobaczysz towa
rzyszy, którzy walczą i za
panujesz nad sobą; nie 
sposób opuścić pola walki, 
gdy towarzysze jeszcze się 
trzymają.

Głos z ziemi był dla mnie 
zawsze dużą podporą mo
ralną. Gdy w absolutnym 
wyczerpaniu usłyszałem 
przez radio wypowiedzia
ną znajomym głosem za
chętę: „Trzymaj się!“ do
znawałem zawsze uczucia, 
że mi siły wracają.

Na zdjęciu: Pierwszy z prawej Iwan Kożodnb.

Tytuł mistrza w piłce 
nożnej zdobyła reprezenta
cja Stalinowskiej Szkoły 
Lotniczej przed zespołem 
N-tej jednostki lotniczej 
podkarpackiego okręgu 
wojskowego. W zawodach 
brały także udział repre
zentacje białoruskiego i 
nadbałtyckiego okręgu 
wojskowego. Doskonała gra 
lotników wzbudziła ogólny 
podziw.

Sekretarz organizacji 
konisomolskiej w jednej z 
jednostek lotniczych, Te- 
rentij Tichonow otrzymał 
specjalne wyróżnienie za 
wzorową pracę polityczną 
i szkoleniową. Jego grupa 
uzyskała na rocznym eg- 
zammie z wyszko enia bo
jowego 1 politycznego same 
oceny bardzo dobie

Acioklub DOSAW w Ta- 
szkt i cie zorganizował kur
sy specjalistów ioroiczych 
w kresie nawio?cji, ra
diotechniki lotniczej i me
teorologii. Kursy u! ończy- 
ło w ubiegłym miesiącu kil
kudziesięciu abso wentów. 
N i’lepsze wyniki uzyskał 
Anieli Tadżani, stuuent In- 
s'.vtu’u Medycznego w Ta- 
sz.kencie. Warto dodać że 
Tudzani j uchodzi z odleg
łego aułu, położonego na 
południowych krańcach Ta
dżykistanu.

W kołchozie im. Woro- 
szyłowa, położonym w Ja- 
kuckiej Republice Autono
micznej, członkowie orga

nizacji DOSAW zorganizo
wali koło DOSAW oraz mo
delarnię lotniczą, do której 
należy przeszło połowa 
młodzieży kołchozowej. Mło 
dzi modelarze mają do swej 
dyspozycji bogato wyposa
żoną bibliotekę oraz świet
licę, w której co tydzień 
■wyświetlane są filmy.

Przy fabryce wagonów 
kolejowych w Rydze zorga
nizowany został aeroklub 
fabryczny DOSAW, które
go członkowie rekrutują się 
w większości z młodzieży 
robotniczej. Nowy aeroklub 
rozwija ożywioną działal
ność, szkoląc pilotów szy
bowcowych oraz specjalis
tów lotniczych.

Na zawodach modelars
kich w Tulę pierwsze miej
sce zajął uczeń 9 klasy 3 
szkoły, Anatol Jurajew, 
który między innymi star
tował z oryginalnym mode- 
’em latającego skrzydła o 
napędzie silnikowym.

W jednym z kół DOSAW 
w Moskwie zorganizowano 
konkurs na najciekawszą 
nowelę o tematyce lotni
czej. Piet wszą nagrodę 
przyznano jednogłośnie to
karzowi jednej z fabryk 
moskiewskich, Eugeniuszo
wi Smalcewowi, za utwór 
pt. „Mój pierwszy lot“ 
Drugą nagrodę uzyskała 
uczennica 84 szkoły mo
skiewskiej, Tamara Chris
tof oro w ‘ cz.
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RADZIECKI LOTNIK KAPITAN OZIEROW - NAJLEPSZY
DLA kolegów kapitan 

Ozierow był dowódcą 
„mocnej ręki“. Oprócz te
go był doskonałym pilo
tem. Umiejętne starty, 
mistrzowskie zachowanie 
miejsc w szyku, doskona
łe wyniki walk powietrz
nych, precyzyjnie wykona
ne lądowania oraz bogate 
doświadczenie zwracały na 
niego szczególna uwagę 
dowódców i kolegów puł
kowych.

*
Jeden po drugim startują 
samoloty z czerwoną 
gwiazdą na płatach. Tre
nujący piloci wykazują 
zawsze wysoką klasę pilo
tażu, niemniej jednak 
dzień 1 maja chcą powi
tać specjalnie dobrymi 
osiągnięciami. I znów, jak 
zwykle wyróżniła się ma
szyna kapitana Ozierowa. 
Wszystkie zadania wyko
nuje bez zarzutu. Pilotaż, 
strzelanie w locie i bom
bardowanie wykonane 

przez niego dają najlep
sze wyniki.

*
W przeddzień 1 maja 

odbywa się uroczystość, 
której bohaterem był 
przodownik pracy i nau
ki, kapitan Ozierow. Roz
począł ją dowódca jednost
ki przemówieniem, w któ
rym omówił osiągnięcia 
Ozierowa w pracy politycz
nej i szkoleniowej.

Z kolei głos zabierali 
inni:

„Kapitana Ozierowa znam 
już cztery lata — powie
dział lejtenant Afanasjew - 
nigdy nie zauważyłem, aby 
spoczął na laurach osiąg
nąwszy jakiś cel. Wyzna
czał sobie następny i pra
cował dalej. Pracował wy
trwale i z zapałem. 
Wiecie, że wszyscy latamy 
teraz dobrze i wiedzcie, że 
w większej części jest to 
zasługa tow. Ozierowa“ — 
zakończył swoją wypowiedź 
lejtenant Afanasjew.

Wiele pracy poświęcił ka
pitan lotnikom: Szewczen- 
ce, Prochodczence i Kau- 
ryszewowi. Każdemu z nich 
dawał zawsze cenne rady 
związane z techniką pilo
tażu, eksploatacją silnika 
itp.

Lejtenant Kauryszew i 
kpt. Ozierow latają w 
jednym kluczu. Kaury
szew, charakteryzując swe
go kolegę, powiedział:

„Często zwracałem się 
do niego z różnymi py
taniami. Obojętne czy 
rozmawialiśmy wtedy o 
aerodynamice, czy o ostat
nim ciekawym artykule w 
gazecie — zawsze znajdo
wałem w nim doskonałe
go, przyjaźnie nastawio
nego rozmówcę, kolegę 
gotowego w każdej chwili 
do pomocy i wyjaśnień. 
Jego praca i wiedza służą 
wszystkim.

Doskonały lotnik, a je
dnocześnie dobry dowódca

i wychowawca — komuni
sta z samozaparciem od
daje się pracy społecznej“.

Po kolegach głos zabrał 
kpt. Ozierow.

„Jestem wychowankiem 
leninowsko - stalinowskiego 
Komsomołu, jemu za
wdzięczam swoje szczęśli
we życie, życie człowieka 
z dumą nazywającego się » 
oficerem Armii Czerwo
nej, najlepszej armii świa
ta. O nas, lotnikach pa
mięta ^Ojczyzna, pamięta 
o nas tow. Stalin. Za tros
kę, jaką nas otaczają od
płacamy przykładną pra
cą i nauką. Naszym głów
nym zadaniem jest zwięk
szanie jej tempa i wy
dajności. Dlatego też bę
dę nieustannie doskonalił 
swoje wyszkolenie bojowe 
i uświadomienie politycz
ne. Do tego samego wzy
wam wszystkich swoich 
kolegów.

opracował A. F.

MÓJ PIERWSZY SKOK
TM ARESZCIE nogi w ko- 
’stkach są już starannie 

zabandażowane, Zakładam 
przy pomocy kolegi dwa 
spadochrony, jeden umiesz
czony na plecach, drugi tak 
zwany piersiowy tj. spado
chron rezerwowy. Instruk
tor Spadochronowy popra
wia mi pasy (uprząż i spra
wdza czy zawleczki są w 

porządku, krótka odprawa, 
ostatnie wskazówki instruk
tora, i bohaterski CSS-13 
podkołowuje na start.

Ryknął Motor, samolot 
drgnął, ruszył powoli, za
czął zwiększać szybkość i 
lekko uniósł się w powie
trze. Po nabraniu odpowied 
niej wysokości pilot daje 
mi znak przygotowania się 

do skoku. Począłem się gra
molić z kabiny i po chwili 
znalazłem się na skrzydle 
samolotu. W tej samej 
chwili usłyszałem głos pilo
ta: „Skok“! Pochyliłem się 
raptownie do przodu i sko
czyłem.

Mimowoli zamknąłem 
oczy i zacisnąłem kurczo

wo rękę na wyzwalaczu 
zapasowego spadochronu. 
Co się stało? — wykrzyk
nąłem. Spadochron nie ot
worzył się. Dlaczego? — 
przecież rączkę wyzwala- 
cza wyrwałem. W tym sa' 
mym momencie poczu' 
nagłe szarpnięcie pasów, 
otworzyłem oczy i ode
tchnąłem z ulgą. Trochę 
zły byłem na siebie za 
chwilę zdenerwowania i 
niepewności. Czego było się 
obawiać? Ziemia zbliżała 
się coraz szybciej, rosła w 
oczach. Podkurczyłem nogi 
i złożyłem stopy razem 
Ziemia była tuż, tuż. Dot
knąłem jej zgiętymi no
gami, upadłem i próbowa
łem powstać, jednak spa
dochron pociągnął mnie da
lej. Przewróciłem się na 
plecy. Podniosłem się z tru
dem, plącząc się w linkach 
spadochronu. Nacisnąłem 
klamry pasów, uwolniłem 
się z krępującej ruchy 
uprzęży i natychmiast przy
stąpiłem do składania spa
dochronu. Nie boję się już 
podniebnych szlaków, które 
są od dziś bliskie memu 
sercu i duszy.

Spełniły się moje marze
nia, zostałem pilotem i 
skoczkiem — dzięki Lidze 
Lotniczej, a w pierwszym 
rzędzie dzięki Polsce Ludo
wej, która tak serdecznie 
zatroszczyła się o moją 
przyszłość. —

H. Jóżwiak



AEROKLUBY LL
29) (kon)

y*T ODPOWIEDZI na a- 
pel rzucony przez 

SiM zawiązują się na te
renie Aeroklubów Ligi 
Lotniczej coraz to nowe 
Eskadry Sześciolatki. O- 
statnio do Zarządu Głów
nego Ligi Lotniczej wpły
nęły dalsze zgłoszenia.

Lubelski ALL zgłosił 
jako pierwszy ze wszyst
kich klubów utworzeń ie 
I Spadochronowej Eska
dry Sześciolatki, która zo
stała zarejestrowana jako

DWUDZIESTA TRZE
CIA SPADOCHRONOWA 
LUBELSKA ESKADRA 
SZEŚCIOLATKI

Eskadra ta w składzie: 
Chyliński Zdzisław, Klim
kiewicz Zdzisław, Majew
ski Tadeusz, Trawiński 
Wojciech, Warakomski 
Wojciech i Wysocka Zo
fia podjęła do końca br. 
następujące zobowiązania'

1. Podnieść w klubie 
poziom ideologiczny sko
czków spadochronowych 
I i II st.; 2. przeprowa
dzić w terenie wojewódz
twa Lubelskiego werbunek 
na szkolenie lotnicze; 3. 
wykonać sześć skoków do 
spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów, połączonych z 
wygłoszeniem referatów; 
4. wykonać pięć skoków 
z opóźnieniem powyżej 
5 sek.; 5. wykonać 100% 
planu treningów II st. 
spadochronowego; 6. prze
prowadzić kurs spadochro
nowy teoretyczny I st.: 
7. uzyskać jedno upraw
nienie do zrzucania skocz
ków spadochronowych z 
samolotu; 8. opiekować 
się spadochronami i wię
żą spadochronową w Lu
blinie.'

Oprócz Spadochronowej 
Eskadry Sześciolatki Lu
belski ALL zgłosił utwo
rzenie dwóch dalszych Es
kadr, które zostały zare
jestrowane w podanej po
niżej kolejności"

DWUDZIESTA CZWAR
TA LUBELSKA ESKA
DRA SZEŚCIOLATKI

W składzie: Abramek 
Czesław, Bochyński Cze
sław, Cechowicz Walde
mar, Kasparek Ryszard. 
Ungert Henryk, Warakow- 
ski Wojciech podjęła do 
końca br. między innymi 
następujące zobowiązania:

1. Założyć trzy Koła Li
gi Lotniczej oraz otoczyć 
je stałą opieką (Koła w 

PGR-ach i w spółdziel
niach produkcyjnych); 2. 
uzyskać trzy srebrne od
znaki pilota szybowcowe
go; 3. uzyskać 10 prze- 
wyższeń 1 000 m; 4. uzy
skać jedną licencję in
struktora szybowcowego 
TI st.

DWUDZIESTA PIĄTA 
LUBELSKA ESKADRA 
SZEŚCIOLATKI

W składzie: Brzyski Ta
deusz, Cisielski Andrzej, 
Czerwińska Alicja, Mącz
ka Halina, Majewski Ta
deusz i Podolak Roman 
zobowiązała się między in
nymi wykonać do końca 
br.:

1. Otoczyć opieką sześć 
Kół Ligi Lotniczej na te
renie miasta Lublina: 2 
utrzymywać stały kontakt 
z trzema Kołami LL w 
Spółdzielniach Produkcyj
nych i PGR-ach oraz za
opiekować się nimi; 3. u- 
zyskać III st. pilota szy
bowcowego; 4. wykonać 
200% rocznego planu lo
tów szybowcowych: 5.
przeprowadzić trzy kursy 
ogólnolotnicze.

Następne Eskadry Sze
ściolatki zgłosił Pomorski 
ALL. Przy okazii trzeba 
nadmienić, że eskadry te 
istnieją już od sześciu ty
godni, ale na skutek złej 
pracy Zarządu klubu (któ
ry nie zgłosił ich wcześ
niej do Zarzadu Główne
go Ligi Lotniczej'» nie mo
gły zostać dotychczas za
rejestrowane. Jak dowia
dujemy sie. istnieje rów
nież na terenie aeroklu
bu Koło Korespondentów 
Klubowych. Nie przejawi
ło ono dotychczas żadnej 
działalności, a między in
nymi nie potrafiło w od
powiednim czasie poinfor
mować SiM-u o Czvn’e 
Lincowym nowopowstałych 
Eskadr Sześciolatki Po
morskiego ALL.

Pierwsza koresponden
cje nadesłali doniero te
raz kol kol. Z Szczepań
ski i Z T,incz.vński. Nie
stety wiadomości przesła
nych przez kol Ljnczvń- 
skiego nie wykorzystamy 
tvm razem ze względu na 
spóźniony termin i nie- 
aktualność Prosimy jed
nak o dalsza współprace. 
Czekamy na następne ma
teriały.

Przy okazji apelujemy 
do wszystkich korespon

dentów klubowych o szyb
kie nadsyłanie aktualnych 
wiadomości z życia ALL 
bezpośrednio na adres re
dakcji.

A teraz rejestrujemy 
dalsze eskadry sześcio
latki.

DWUDZIESTA SZÓSTA 
POMORSKA ESKADRA 
SZEŚCIOLATKI

W składzie: Rutkowski 
Franciszek, Weywer Lud
wik, Papiernik Cezary, 
Poniński Wojciech, Racz
kowski Władysław oraz 
Szmidt Janusz zobowiązała 
się wykonać do końca br. 
między innymi:

1. Uzyskać cztery licen
cje pilota sportowego; 2. 
uzyskać cztery pierwsze 
stopnie pilota sportowe
go; 3. uzyskać cztery dru
gie stopnie; 4. uzyskać 
dwa trzecie stopnie; 5. u- 
zyskać dwa uprawnienia 
do holowania; 6. uzyskać 
dwa uprawnienia do lą
dowania w przygodnym 
terenie; 7. pisać co naj
mniej cztery artykuły 
miesięcznie do prasy miej
scowej i czasopism lotni
czych; 8. wygłosić 14 pre
lekcji w Kołach LL.

Pil. Wierzchowski Bro
nisław figurujący począt
kowo w składzie eskadry 
nie został zaliczony w po
czet członków ze względu 
na niezdyscyplinowanie i 
huligaństwo powietrzne. 
Wszyscy piloci winni pa
miętać, że na miano człon
ka Eskadry Sześciolatki 
trzeba najpierw zasłużyć 
przez sumienną i aktyw
ną pracę w klubie.

DWUDZIESTA SIÓD
MA POMORSKA ESKA
DRA SZEŚCIOLATKI

W składzie: Adamek Je
rzy, Ciuma Kazimierz, Gu

Foto: WAF

mowski Zbigniew, Ko- 
muński Alfons, Nowosiel
ski Stefan i Szwejbakow- 
ski Bohdan podjęła do 
końca br. między innymi 
następujące zobowiązania:

1. Wyszkolić trzech pi
lotów w pilotażu silniko
wym; 2. uzyskać trzy IV 
stopnie wyszkolenia szy
bowcowego; 3. wyszkolić 
trzech pilotów w ślepym 
pilotażu szybowcowym; 4. 
wykonać łącznie 1 400 km 
przelotów szybowcowych; 
5. wylatać w sumie ponad 
200 godzin.

DWUDZIESTA ÓSMA 
POMORSKA ESKADRA 
SZEŚCIOLATKI

W składzie: Fydrych 
Barbara, Klemczak Izy
dor, Lipczyński Zbigniew. 
Łukasiewicz Benon, Łu- 
komski Jan i Ulanowski 
Bohdan zobowiązała się 
wykonać między innym’ 
do końca br.:

1. Wyszkolić pięciu pi
lotów do III st. wyszkole
nia szybowcowego; 2. uzy
skać dwa warunki do D; 
3. jednego z członków 
eskadry wyszkolić na pi
lota silnikowego; 4. uzy
skać dwie wysokości po
nad 2 000 m; 5. uzyskać 
siedem wysokości ponad 
1 000 m.

DWUDZIESTA DZIE
WIĄTA POMORSKA ES
KADRA SZEŚCIOLATKI

W składzie: Komorow
ski Roman, Łukasiewicz 
Janusz, Michnicka Maria 
i Wyszkowski Wiesław 
podjęła do końca br. mię
dzy innymi następujące 
zobowiązania:

1. wyszkolić wszystkich 
. członków eskadry w ho
lu; 2. uzyskać jeden III 
stopień wyszkolenia szy
bowcowego.
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/"* DY wróciłem w sobotę 
' 'Jpo wykładach do do
mu zastałem na biurku 
kartkę. Treść była krótka: 
„Jeśli chcesz polatać na 
Pegazie bądź jutro na lot
nisku o godz. 9-ej rano. 
Gdybyś nie mógł, zatelefo
nuj jeszcze dziś do Aero
klubu". Jeśli chcesz... aż 
wzruszyłem ramionami na 
śmieszną warunkowość tej 
propozycji. Gdyby kartecz
ka nie była pisana przez 
mojego dobrego przyjacie
la. miałbym prawo przy
puszczać, że w ogóle ta ja
kaś historia z „polataniem 
na Pegazie“, to po prostu 
głupi żart. Skąd nagle 
mnie szybownikowi propo
nują lot na prototypie ma
szyny z „potężnym“ 30 
konnym silnikiem. Prze
cież na nigdy manetki od 
gazu w ręku nie miałem. 
Po co i komu jest potrzeb
na moja obecność w po
wietrzu na dziwnym stwo
rze, co to nie jest już szy
bowcem, a nie zaczął być 
normalnym samolotem.

Nazajutrz rano obudzi
łem się wcześniej, dużo 
wcześniej niż zwykle i ci
chaczem, bo to była nie
dziela, wymknąłem się z 
domu. Na lotnisku sprawa 
wyjaśniła się od razu, nic 
zresztą nie tracąc na swej 
atrakcyjności. Otóż miał 
się odbyć eksperyment. 
Władze postanowiły, że o- 
blatanego gruntownie „Pe
gaza" mają dosiąść dzi
siaj szybownicy i spróbo
wać, czy poprawnie latają
cy pilot szybowcowy da 
sohie radę ze sprzętem, 
który iest już właściwie 
slabosilnikowvm samolo
tem. Obiektem doświad
czeń miał być wyżej wy
mieniony „Pegaz“ oraz 
Ryszard Bitner i autor ni
niejszego, oba i piloci szy
bowcowi AW LI,.

Próba miała odbyć się w 
asyście licznej komisji.

Gdy całe grono zainte
resowanych zebrało się na 
miejscu, inż. Chyliński — 
konstruktor Pegaza —roz
począł wykład na temat 
obsługi silnika. Następnie 
kol. Pełka wyjaśnił nam 
technikę pilotażu i włas
ności lotne „Pegaza“.

— Zresztą — dodaje — 
zobaczycie zaraz jak to 
wszystko wygląda w moim 
wykonaniu, potem spró
bujecie sami.

Mały przysadzisty „Pe
gaz“ zawarczał na pełnym 
gazie, kolega Pełka wy
ciągnął obie ręce do góry 
podkreślając, że i bez jego

h" ' i

PRÓBUJĘ „PEGAZA“
LECH ZAKRZEWSKI

interwencji maszyna pole
ci poprawnie... i tak wy
startowali. Po półgodzin
nym pokazowym locie, 
podczas którego mogliś
my podziwiać korkociągi, 
przewroty, pętle, spirale, 
bezbłędne ósemki — na
stąpiły kolejne dalsze star
ty. Latali koledzy Gosz
czyński i Świątek — pilo
ci wyłącznie silnikowi, 
Kulesza i Stanisławski — 
piloci tak silnikowi jak i 
szybowcowi, wszyscy o du
żych kwalifikacjach lotni
czych. Wreszcie przycho
dzi nasza kolej — dwóch 
„czystych“ szybowników.

Pierwszy do kabiny pa
kuje się Bitner. Podkoło- 
wuje do litery T, ustawia 
maszynę pod wiatr i... peł
ny gaz.

Już podczas poprzednich 
lotów trwały na starcie o- 
żywionę dyskusje jak to 
właściwie będzie z tymi 
szybownikami. Skrajni pe
symiści z góry opłakiwali 
„Pegaza“. Było parę śmiel
szych głosów: „Polecą, do
brze wylądują i nic w ogó
le złego się nie stanie“. Ta 
opinia dodawała nam otu
chy i nie pozwalała oddać 
się ponurym rozmyśla

niom. Na ogół jednak 
przeważało zdanie, że „bę
dzie cyrk“. Nic też dziw
nego, że gdy kolega mój 
przygotował się do lotu, 
zapanował nastrój podnie
cenia i niepokoju. Wszy
scy wstali ze swoich wy
godnych miejsc na trawie, 
ażeby lepiej móc«obserwo- 
wać, jak też to będzię.
Tymczasem „Pegaz“ star

tował. Przytrzymany tro
chę przy ziemi idzie teraz 
w górę nie gorzej od pocz
ciwego „kukuruźnika“. Po 
nabraniu 500 m. wysokoś
ci zaczyna zataczać ładne 
na równej szybkości skrę
ty. Potem ciaśniejsze już 
krążenie, ósemki, przecią
ganie bez gazu. Widać, że 
pilot wlatał się już w ma
szynę i czuje się zupełnie 
swobodnie.

Pesymiści nie dawali je
dnak za wygraną:

— Zobaczymy jak wylą
dują, tu właśnie — mówi
li — jest delikatny punkt 
całej próby.

Wszystko jednak wypa
dło pomyślnie. Lądowanie 
było ładne, jedynie przy 
zakończeniu dobiegu „sta
nęła decha". Zbytnio ostu
dzony schodzeniem z wy

sokości silnik, znuiawił się 
nadmiarem mieszanki, gdy 
pilot dodał gazu w celu 
podkoło wania do grupy. 
„Będę schodził etapami 
przepalając od czasu do 
czasu silnik" — pomyśla
łem i z tym postanowie
niem, obok ogólnie już po
wziętego żeby się nie zbła- 
źnić, wsiadłem do kabiny.

Start, ustalenie szybkoś
ci i bez ujmowania gazu 
wznoszę się do góry w pro
stym locie. Mijam tor wy
ścigowy, nabity przy nie
dzieli ludźmi po brzegi. 
Widzę juz Wisię i tyle ra
zy oglądaną z Kabiny szy
bowca perspektywę War
szawy. Bo wykonaniu 4-o 
skrętowej rundy mam 500 
m wysokości, teraz po u- 
jęciu gazu mogę rozpocząć 
„ewolucje". Najpierw ła
godne skręty, 'teraz trzeba 
położyć głębiej: strzałka 
poleciała na jedną stronę 
do oporu, kulka w środku. 
„Pegaz" jest posłuszny i 
szybko reaguje na stery. 
Próbuję ciasnego krążenia, 
ósemek, przeciągam w lo
cie prostym aż uo przejścia 
maszyny „przez łeb". Sta
ram się zrobić to wszyst
ko, co zrobili moi poprze
dnicy.

Zdawało mi się, że la
tam parę minut, ale zega
rek, a Jeszcze bardziej zie
lona rakieta na ziemi u- 
pewnia mnie, że czas scho
dzić. Na 150 metrowej wy
sokości daję pełny gaz i o- 
krążam lotnisko. Jestem 
teraz spokojny, że śmigło 
nie stanie mi przy lądowa
niu: na pewno silniczek 
nagrzał się dostatecznie. 
Odchodzę z wiatrem, skręt 
o 180° i jestem na kierun
ku lądowania. Gaz zam
knięty do końca, szybkość 
równa, ziemia podchodzi 
pod koła, ściągam płyn
nym ruchem drążek na 
siebie. Brak wstrząsów i 
równy chrobot kółek — to 
sygnały, że lądowanie nie 
było złe. Trochę tylko za 
daleko — grupa została ze 
200 metrów w tyle. Teraz 
wolniutko gazu, żeby nie 
zdławić silnika i kołuję do 
litery.

Jakie wnioski wysnuje 
komisja z tych lotów, nie 
wiem. Na pewno jednak 
próba ta wzmocni zaufa
nie do szkolenia szybowco
wego, jako do najlepszej 
metody nauki pilotażu. I 
jeszcze to chyba, że „Pe
gaz" jest maszyną, umożli
wiającą przejście z szy
bowca na samolot.

Przodująca młodzież ZMP-owska
fundamentem kadr lotniczych!
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Ale dlaczego oblatywacz nie zamy
ka ich, by wykorzystać resztę wyso
kości? Dlaczego Wiątek ograniczył się 
do dwóch lekkich skrętów i nie roz
pędził maszyny nawet do 200 kilome
trów na godzinę? Wśród świeżo upie
czonych klubowych młodzików wybu
chła sprzeczka. Osiemnastoletni „wilk 
powietrzny“ dowodził z zapałem, że 
stanowczo oblatywaczami nie powinni 
być ludzie, mający więcej niż 20, 
a w pewnych wypadkach 21 lat. „Gdy
by tak nam pozwolili...“ Umilkł nagle 
i wraz z kolegami rzucił się biegiem 
za „Halniakiem“, który wciąż na ot
wartych hamulcach, podchodził już do 
lądowania.

Maszyna zatrzymała się blisko 
grupy i w ślad za kołującym ku niej 
„Junakiem“ poszli mechanicy.

Wiątek otworzył kabinę i pomachał 
przecząco ręką. Odpiął pasy i szybkim 
krokiem podszedł do grupy konstruk
torów.

— Wybaczcie mi — powiedział 
uśmiechając się niepewnie — marnie 
się czuję i dziś nie będę latał. A uwa
gami o maszynie podzielę się z wa
mi — zwrócił się wprost do Lućca.

Zapanowało niezręczne milczenie. 
Patrzono jeszcze przez chwilę jak me
chanicy zakładają pokrowce i wnoszą 
„Halniaka“ do hangaru, a potem po
częto się zwolna rozchodzić. Po chwili 
na betonowej płycie pozostali tylko 
Luciec, Białak i Wiątek. Pilot zapalił 
papierosa i siląc się na spokój po
czął mówić zciszonym głosem:

— Naturalnie czuję się dobrze. Tu 
nie o to chodzi, ale taki lot jak dzi
siaj miałem pierwszy raz w życiu. Ma
szyna jest udana i posłuszna, ale gdy 
doszedłem do 150 km/godz poczęła 
drgać. Nie chciałem jej bardziej roz
pędzać, bo mogła się posypać. Coś 
musi być jednak nie w porządku w ob
liczeniach lub w konstrukcji. Zresztą 
diabli wiedzą. Na twoich maszynach 
— zwrócił się wprost do Lućca — nig
dy nic podobnego nie miało miejsca.

Inżynier stał blady z opuszczoną nis
ko głową.

Białak wziął go za ramię.
— No, cóż, Paweł, trudno się mówi. 

Nie dopatrzyliście czegoś. Maszyna jest 
nowa, doświadczalna. Trzeba będzie 
jeszcze raz sprawdzić obliczenia i po
prawimy.

Z budynku portowego wyszedł za
wiadowca lotniska i szybko podszedł 
do grupy rozmawiających.

— W tej chwili odebrałem telefon. 
Wzywają was inżynierze do Warsza
wy. O dziesiątej macie być w Zarzą
dzie Głównym Ligi Lotniczej...

Luciec lądował w Warcicach wie
czorem. Konferencja trwała niespo-
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dziewanie długo i mimo najszczerszych 
chęci nie udało mu się wcześniej wy
startować z Gocławia. W czasie całej 
podróży myśli uparcie powracały do 
jednego i tego samego zagadnienia: ja
ki błąd ma konstrukcja „Halniaka“? 
Niezliczoną ilość razy rozpoczynał w 
myśli obliczenia wytrzymałościowe, 
gubił się wśród cyfr i wzorów i wra
cał znowu do wyjściowych danych, 
rozumiejąc zresztą doskonale bezsen

sowność tej pracy. Trzeba przecież 
siąść spokojnie i z ołówkiem w ręku 
sprawdzić wszystko od początku.

Inżynier przekazał maszynę mecha
nikowi i nie myśląc o niezjedzonym 
obiedzie, o męczącym dniu poszedł 
szybko w stronę biura konstrukcyjne
go.

Budynek był już prawie pusty. Lu
ciec przeskakując po dwa stopnie 
wbiegł na pierwsze piętro i otworzył 
drzwi do swego gabinetu, szybko ot
worzył wysoką, dębową szafę i wy
ciągnął pó'kę z napisem „Halniak“. 
Szybko przerzucał teczki z obliczenia
mi i rysunkami: „Stateczność“, „Na
pędy“, „Obliczenia aerodynamiczne“...

Gdy podniósł ostatnią, począł prze
glądać jeszcze raz od początku. Zapa
lił światło i przejrzał starannie sąsied
nie półki. I znowu nie wierząc sa
memu sobie począł systematycznie wy
kładać na biurko całą zawartość sza
fy. Trwało to dość długo, ale w koń
cu inżynier zyskał całkowitą pewność: 
obliczenia wszystkich pozostałych szy
bowców były w komplecie, brakowało 
tylko teczki Nr 4 z obliczeniami wy
trzymałościowymi „Halniaka*.

Ułożył wszystko z powrotem i zam
knął szafę. Usiadł przy biurku. Tak, 
trzeba będzie zapytać Dynarowicza, 
czy nie ma odpisu. Chyba leży u nie
go w biurku. Może otworzyć?!...

Nerwowo uśmiechnął się do siebie. 
„Co też człowiek wymyśli w zdener
wowaniu — mam zamiar włamywać 
się do cudzych biurek. Po prostu 
wpadnę do niego do domu i poproszę, 
by jeszcze dziś przyjechał ze mną na 
lotnisko...

Zamknął drzwi do gabinetu i zszedł 
na dół. Niewielkie, zgrabne auto, 
jeden z najnowszych modeli fabryki 
na Żeraniu, czekało na tym miejscu, 
na którym je zostawił dziś rano. Wy
jął klucz, by je otworzyć ale drzwicz
ki nie były zamknięte.

— Jaki ja jestem jednak roztargnio
ny — pomyślał. — Wszystkiemu winna 
ta historia z „Halniakiem“. A byłem 
pewny, że zamknąłem je z rana.

Silnik z lekkim szumem zaskoczył 
i auto ruszyło po żwirowej dróżce. 
Strażnik z uprzejmym uśmiechem ot
worzył mu bramę. Auto skręciło i na
bierając szybkości pomknęło po szosie.

Luciec ciągle mimo woli dodając ga
zu, wjechał na lekkie wzniesienie i po
czął zjeżdżać w dół. Od strony mia
sta wspinał się pod górę ciężki, wy
pełniony ludźmi autobus. Wymijając go 
inżynier poczuł lekki luz w kierow
nicy. „Trzeba będzie podciągnąć śru
by“ przemknęło mu przez myśl. Skrę
cił kierownicę, by wrócić na środek 
szosy, ale maszyna nie posłuchała. Ko
ła ostro skręciły w bok, reflektory na 
ułamek sekundy oświetliły przydroż
ny płot i niewielki domek. Maska ma
szyny uderzyła w drzewo. Rozległ się 
trzask tłuczonego szkła i pękającego 
metalu.

Luciec ostatnim przebłyskiem świa
domości poczuł, jak jakaś potężna si
ła wyrzuca go z siedzenia, ból w ca
łym ciele i wszystko zgasło...

*
Zwolennik młodych oblatywaczy szy

bowców siedział wraz z jednym ze 
swych kolegów na niskim murku ko
ło hangaru. Oczekiwali na rozpoczę
cie treningu swej grupy. Tymczasem 
lotnisko było zajęte przez „czwarto- 
stopniowców“. Chłopcy rozmawiali i 
pierwszy opowiadał drugiemu o obla
tywaniu „Halniaka“.

— Teraz bracie, na razie nici. Lu
ciec rozbił wóz w drobny mak i leży 
w szpitalu. Ma złamane dwa żebra, 
nogę i poza tym stracił bardzo dużo 
krwi. Powiadają, że poleży ładnych 
parę miesięcy. A bez niego nie ruszą. 
Próbowali, ale sam rozumiesz, bez 
głównego konstruktora nie da rady.

(c. d. n.)
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Szanowna Redakcjo!

Dzieląc się swymi obser
wacjami i wrażeniami, 
pragnę opisać koleżankom 
i kolegom jak wygląda 
szkolenie w żeńskiej szkole 
szybowcowej Ligi Lotniczej. 
Zdaję sobie sprawę, że bu
dująca podstawy socjalizmu 
Polska Ludowa na jedno 7 
pierwszych miejsc wysunę
ła szkolenie nowych kadr 
które wezmą aktywny u- 
dział w pracy na rzecz so
cjalistycznej gospodarki. 
Ważnym odcinkiem naszej 
gospodarki jest budowa sil
nego lotnictwa. Lotnictwo 
to musi mieć silne zaplecze 
z dobrze wyszkolonej, wy
soce uświadomionej mło • 
dzieży — członków ZMP.

Wszystkie junaczki na 
turnusie dobrze pojmują 
rolę, jaką mają odegrać w 
służbie dla budowy ojczy
zny. Wiedzą, jak mają zu
żytkować wiedzę teoretycz
ną i praktyczną, zdobytą 
w szkole. Dzięki dużym wy
siłkom i pracy naszego kie
rownictwa i instruktorów, 
z każdym dniem uzyskuje
my lepsze rezultaty w nau
ce. Czy to jest godzina 5-ta 
rano, gdy wyruszamy na 
lotnisko, czy 9-ta wieczór
— gdy wracamy, na wy
kładzie teoretycznym, czy 
ćwiczeniach praktycznych
— zawsze panuje wśród 
nas radość i entuzjazm.

Turnus nasz dzieli się na 
dwie grupy, które między 
sobą współzawodniczą. Gru 
pa z kolei dzieli się na lot
nisku na grupę lotną i 
pracującą — zatrudnioną 
ciągnięciem linki od wycfą- 
garkl do szybowca. Tak 
zorganizowana praca ułat
wia szybkie wykonanie 
ćwiczenia. W czasie dni de
szczowych odbywają się 
wykłady z dziedziny lot
nictwa i zagadnień politycz
nych. Prócz tego prowadzo
na jest u nas praca pro
pagandowa. Istnieje Koło 
ZMP, które odbywa regu
larnie swe zebrania i po
przez szkolenie ideologiczne 
wiąże nas z zagadnieniami 
politycznymi. W Kole wy
łoniły się trzy sekcje: szko
lenia ideologicznego arty
stycznego i redakcyjnego. 
Członkowie sekcji szkolenia 
ideologicznego wygłaszają 
pogadanki i referaty oraz 
opracowują prasówki, któ
re wygłaszane są codzien
nie. Pozwala nam to śle-
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SKRZYNKA TECHNICZNA
YOBRAŻAMY sobie, 
z jaką niecierpliwo

ścią oczekujecie odpowie
dzi na pytania, które 
Wam zadaliśmy, tym bar
dziej, że obiecaliśmy je 
zamieścić już w SiM-ie 
Nr 31, a tymczasem poda- 
jemy je dopiero dziś. Nie 
myślcie jednak, że o Was 
zapomnieliśmy. Nie, zrobi
liśmy to umyślnie i bę
dziemy tak robili zawsze: 
w pierwszym numerze da
nego miesiąca ogłosimy 
pytania, a w ostatnim — 
odpowiedzi. Zgoda? No, to 
posłuchajcie odpowiedzi:

1. W jaki sposób można 
tymczasowo naprawić pęk
niętą płozę szybowca, nie 
mając do dyspozycji kle
ju?

Któż może o tym lepiej 
wiedzieć, niż szybownicy? 
A ponieważ i nas takie py
tanie bardzo interesuje, 
więc proponujemy: przy- 
ślijcie swoje pomysły na 
adres redakcji, a najcie
kawsze i najlepsze z nich 
opublikujemy.

2. Czy samolotem o na
pędzie odrzutowym moż
na dolecieć na księżyc?

Nie. Przede wszystkim 
dlatego, że w przestrze
niach międzyplanetarnych 
nie ma powietrza, które 
potrzebne jest do pracy 
silnika odrzutowego (a nie 
rakietowego!). Poza tym, 
jak na szybkości, rozwija
ne przez samoloty odrzu
towe, jest to odległość tro
chę za duża...

dzić wszystkie przejawy ży
cia gospodarczego i poli
tycznego w kraju i za gra
nicą. Sekcja artystyczna 
przygotowuje wieczory i 
ogniska, sekcja redakcyjna 
redaguje ścienną gazetkę.

W ramach Czynu Lipco
wego podjęliśmy i wykona

3. Gdzie umieszcza się 
chorych w samolocie sani
tarnym CSS-13?

Na skrzydłach. Oczywi
ście nie na wierzchu, a 
w specjalnych kabinach, 
przymocowanych flo dol
nych płatów.

4. Kto wynalazł silnik 
odrzutowy?

Wielki uczony radziecki 
Konstanty E. Ciołkowski.

5. Do czego służy mem
brana w silniczku odrzu
towym?

Do regulowania dopływu 
powietrza do komory spa
lania. Mowa oczywiście o 
silniczku modelarskim.

6. Co potrzeba zrobić, 
jeżeli na lekkim samolocie 
sportowym leci tylko pi
lot, a nie ma pasażera?

Trzeba przesunąć dźwig
nię lub kółko w kabinie 
pilota, co powoduje wysu
nięcie się na krawędzi spły
wu steru poziomego nie
wielkiej płaszczyzny. Siła 
aerodynamiczna w niej 
powstająca, zrównoważy 
„brakującego“ pasażera. 
Jest to tzw. wyważanie, 
przenigdy zaś „trymowa- 
nie“, jak mówią niektórzy!

7. Dlaczego układa się 
na ziemi znak „T“ przy lą
dowaniu i starcie samolo
tu?

Aby zorientować pilota w 
kierunku wiejącego wiatru, 
gdyż start i lądowanie, jak 
wiadomo, muszą się zaw

liśmy lotnicze zobowiąza
nia. Jesteśmy przekonane 
że przez obecny system 
szkolenia i w warunkach, 
jakie stwarza nam Ludowe 
Państwo — osiągniemy 
nasz cel. My, młodzież 
ZMP-owska żeńskiej szko
ły szybowcowej dołożymy 

sze odbywać pod wiatr. A 
na kilkuset metrach wyso
kości nie ma nawet mo
wy, aby się o tym doświad
czalnie przekonać!

8. Ile kilometrów powin
na mieć linia konturowa 
widoczna na rysunkach 
technicznych ?
Nadstawcie uszu Simka- 

rze! Zapamiętajcie sobie i 
powtórzcie kolegom, że 
osiem dziesiątych milime
tra (0,8 mm). Nigdy mniej 
ani więcej!

9. Po co stosuje się 
podwójne obrotomierze w 
dużych samolotach?

Ponieważ wskutek nie
uniknionej niedokładności 
przyrządów możemy od
czytać nieraz dwie różne 
ilości obrotów dla tego sa
mego wału, a dokładność 
wskazań, to gwarancja 
dobrego lotu.

10. Jak określić w przy
bliżeniu prędkość małego 
samolotu sportowego, nie 
patrząc na szybkościomierz?

W bajecznie prosty spo
sób. Spoglądacie na zega
rek i na jakikolwiek punkt 
terenu, nad którym prze
latujecie, za kilkanaście 
minut powtarzacie tę ope
rację, obliczacie drogę na 
mapie, dzielicie ją przez 
czas lotu i otrzymacie 
prędkość. Dlaczego mały 
samolot sportowv? Żeby 
bvło trudniej zgadnąć. To 
samo możecie zrobić w 
dużym. Proste, prawda?

inż. Tłoczek

wszelkich starań, aby się 
dobrze wyszkolić, aby w 
codziennej pracy podnieść 
swe kwalifikacje, służąc 
sprawie socjalizmu i poko
ju.

Eleonora Salwa 
junaczka żeńskiej 

szkoły



Aby uniknąć nieporozumień ustala
my przede wszystkim co to jest bu
rza? Burza jest to chmura kłębiasto- 
opadowa (Cb), której towarzyszą gwał
towne wyładowania elektryczne zwa
ne piorunami, a często — aczkolwiek 
nie zawsze — i inne zjawiska atmo
sferyczne jak: — nagły wzrost pręd
kości wiatru, dochodzący często do 
prędkości wichury (powyżej 15 m/sek), 
— nagła zmiana kierunku wiatru do 
90 i więcej stopni, — ulewne opady 
przelotne, przeważnie w postaci desz
czu i gradu, — raptowny wzrost ci
śnienia atmosferycznego, — nagłe ob
niżenie się temperatury.

Do zespołu tych zjawisk dołączają 
się wewnątrz chmury niezwykle gwał
towne strugi prądów wstępujących i 
opadających oraz strefa kropel prze- 
chłodzonych, w której oblodzenie przyj 
muje groźną postać gołoledzi.

Jak widzimy z powyższego, jednym 
ze składników burzy może być na
wałnica *),  opad, skok temperatury i 
ciśnienia, jednak podstawowymi ele
mentami burzy są jedynie: chmura 
kłębiasto-opadowa i pioruny. Jeśli jed
nego chociażby z nich zabraknie; 
wówczas całokształtu zjawisk nie mo
żemy określić mianem burzy.

*) Nawałnicą nazywamy nagły 
wzrost prędkości wiatru, powodujący 
przekroczenie prędkości 15 m/sek przy 
jednoczesnej nagłej zmianie kierunku 
wiatru, czym różni się ona od zwy
kłych wichur o huraganowym choć
by natężeniu.

Chmury burzowe: Chmury kłębiaste 
tworzą się tam, gdzie prąd wstępują
cy przekroczy poziom kondensacji w 
wyniku adiabatycznego oziębiania się 
powietrza. Z chwilą przekroczenia po
ziomu kondensacji na tle błękitu nie
ba zaczynają formować się białe, po
szarpane obłoczki; zwane fractocumu- 
lusami (Fe), które rozpływają się lub 
w przy sprzyjających warunkach — 
rozrastają się wzwyż i wszerz. Potęż
niejącym cumulusom (Cu) towarzyszy 
przewaga prądów wstępujących. Roz
wijanie się cumulusów możemy po-

Inłiy rozwojowe chmury klęblastej — od śnieżno ■ białego cumulusa do ciemno sinej 
chmury burzowej.

BURZA
Mgr. Władysław Parczewski

znać po ich ostro zarysowanych brze
gach i po coraz to nowvch wieżycach 
wystrzelających ku górze.

Jeśli różnica temperatur między dol
nymi a górnymi warstwami powietrza 
jest silnie zaznaczona, a zatem jeśli 
równowaga chwiejna sięga w głąb 
troposfery, wówczas pęcherze ciepłego 
powietrza wznoszą się bardzo wyso
ko, cumulusy piętrzą się potężnie by 
wreszcie osiągnąwszy poziom zarod
ników lodowych, przeistoczyć się w 
chmury kłębiasto-opadowe (cumulo- 
nimbusy). Z chmur tych od czasu do 
czasu padają krótkotrwałe, obfite opa
dy zwane przelotnymi. Gdy chmura 
kiębiasto-opadowa rozrośnie się wy
jątkowo silnie (do wysokości 4 — 5, 
a nawet do 10 km), to przeistacza się 
w chmurę burzową, której poza obfi
tymi opadami przelotnymi towarzyszą 
silne wyładowania elektryczne (Rys. 1). 
Chmury kłębiasto-opadowe (Cb) pnąc 
się ku górze, przebijają się przez 
mniej lub więcej silne warstwy za
porowe i wówczas wskutek przyhamo
wywania prądów wstępujących część 
masy chmurowej rozpływa się na bo
ki, tworząc różnego rodzaju chmury 
(Ci, Ac, Se itp.). Chmury te po roz- 
padnięciu się cumulonimbusa nie za
nikają, lecz wędrują w odosobnieniu 
po niebie. Chmury kłębiasto-opadowe 
to prawdziwe „fabryki chmur“, z któ-

Chmura burzowa.

rych pochodzi większość chmur wystę
pujących poza frontami chłodnymi i 
okluzjami o charakterze chłodnym.

U spodu przedniej części chmur burz 
frontowych (szczególnie frontu chłod
nego) tworzy się często charakterystycz
ne jaśniejsze pasmo zwane kołnierzem 
burzowym w otoczeniu, którego ru
chy kręte są niezwykle gwałtowne. 
Poniżej podstawy burzowych chmur 
kłębiasto-opadowych tworzą się często 
niskie poszarpane chmury złej pogo
dy (Fb). Zauważmy jeszcze, że jeśli z 
chmury kłębiasto-ępadowej nie wystę
puje opad, wówczas spód jej przybie
ra często charakterystyczny wygląd 
gronowy. Świadczy on o tym, że we
wnątrz chmurowe prądy opadające zet
knęły się u podstawy chmury z pod- 
chmurowymi prądami wstępującymi, 
które podwinęły niejako smugi opado
we, tworząc charakterystyczne zwisa
jące grona.

Każdej chmurze burzowej nie za
leżnie od jej typu, towarzyszą wszyst
kie lub tylko niektóre z omówionych 
poniżej charakterystycznych zjawisk.

1. Wiatr, przed nadejściem burzy 
jest zwykle łagodny lub najwyżej 
umiarkowany. W miarę zbliżania się 
burzy przybiera on na sile (dochodząc 
do 15 — 25 i więcej m/sek) i staje 
się jednocześnie porywisty. Podczas 
przejścia burzy zmienia gwałtownie 
kierunek (szczególnie przv burzach 
frontowych).

2. Prądy pionowe wynoszą prze
ciętnie wokół chmury około 3 — 6 
m/sek, a nawet osiągają wartość 25 
i więcej metrów na sekundę, przy 
czym przejście od prądów wstępują
cych do opadających i na odwrót od
bywa się raptownie. Na ogół w przed
niej części chmury burzowej przewa
żają prądy wstępujące, a w tylnej opa
dające (Rys. 2).

3. Obfite opady przelotne w posta
ci ulewnego deszczu, gradu, krupy i 
śniegu. Najczęstszym opadem podczas 
burzy jest deszcz, który rozpoczyna się 
od wypadania z przedniej części chmu
ry pojedyńczych bardzo dużych kropel 
(gdyż mniejsze są podtrzymywane przez 
silne prądy wstępujące charakterysty
czne dla tej części chmury), które w 
środkowej i tylnej części chmury prze
chodzą równocześnie ze szkwałowym 
uderzeniem wiatru, w ulewny deszcz 
opadający na ziemię z niezwykłą pręd
kością.

(c.d.n.)
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MODEL 
REDUKCYJNY 

MBR-2
TFTcyklu modeli reduk- 
’ * cyjnych reprodukuje

my w niniejszym nume
rze plan wodnosamolotu 
radzieckiego MBR 2. Skrót 
literowy oznacza, że Jest 
to samolot wywiadowczy 
bliskiego zasięgu (Morskoj 
bliźnij razwiedczik). La
tająca łódź MBR-2 kon
strukcji inż. Błochawłudi- 
na wykonana jest całko
wicie z metalu. Na wie
życzce zamocowany jest 
jeden dwunastocylindrowy 
silnik M-17 o mocy 680 
KM, który napędza śmigło 
pchające. Załogę samolotu 
stanowi pięciu ludzi. Roz
piętość 20 m, długość 13,2 
m, szybkość 210 — 240 km/ 
godz, zasięg 1200 km.

Samolot ten był użytko
wany w lotnictwie woj
skowym ZSRR do roku 
1930 ustępując później 
miejsca wodnopłatom no
wszej konstrukcji.

Uzupełniając kolekcję 
modeli redukcyjnych war
to mieć również i ten mo
del wodnopłata, który od
znacza się oryginalnymi 
kształtami oraz jest cieka
wym już dzisiaj doku
mentem z historii bratnie
go lotnictwa radzieckiego.

Wykonawcom modelu 
należy zwrócić uwagę na 
kilka szczegółów, a miano
wicie: silnik posiada
kształt „V“, jest jedynie 
okapotowany osłona aero
dynamiczną; oryginalnym 
kolorem samolotu jest bły
szczące aluminium; znaki 
przynależności państwo
wej — czerwone; gotowy 
model nailepiei się prezen
tuje gdv kadłub spoczywa 
na podstawkach, wówczas 
Jnodel zachowuje takie po
łożenie, iakie ma stojąc na 
wodzie. Również i ten mo
del budniac dla celów wy
stawowych należy powięk
szyć dwukrotnie, otrzymu
jąc skalę 1:25.

UWAGA MODELARZE 
REDUKCYJNI

Prosimy o nadsyłanie 
na adres redakcji swoich 
projektów odnośnie za
mieszczania planów mo
deli redukcyjnych.

Jakie maszyny chcieti- 
byście budować?

Redakcja w miarę moż
liwości postara się spełnić 
wszystkie Wasze życzenia.

P. E.

Kqcik wymiany doświadczeń

Co zrobić, gdy potrzeba 
wykreślić duże koło czy 
wycinek kołowy, a nie dy
sponujemy odpowiednim 
cyrklem? Na rysunku 
przedstawiono trzy doraź
ne sposoby wykreślania 
koła. 1) przy pomocy o- 
Strzynki do ołówka — wy
korzystując otwory, 2) przy 
pomocy trójkąta i 3) przy 
pomocy listewki, na której 
wywiercono kilka otwo
rów. Czy nie proste?

J. S.

*

Wygodna oprawkę do 
paska papieru ściernego 
można wykonać posługuiac 
cie załączonym wzorem. 
Oprawa ta ma tę przewa
gą nad ręcznym czyszcze
niem szklakiem, że uzy
skujemy gładką powierzch
nię czyszczonego przedmio
tu. podczas gdv przy ob
róbce ręką kanty przed
miotu (np. listewek) ule
gają zaokrągleniu i w re
zultacie dana cześć nie jest 
właściwie obrobiona.

Tadeusz Sochacki
Warszawa,

Miedziana 4a m. 43

Jednym ze środków za
bezpieczających przed za
ginięciem modelu jest kart
ka wyraźnie napisana 1 
naklejona na któreikolwiek 
części modelu. Jednak pod
czas częstych startów kart
ka taka ulega zamazaniu 
(szczególnie w modelach 
silnikowych, gdzie mie
szanka paliwa opryskuje 
model) i w rezultacie zna
lazca nie ma możliwości 
dostarczenia zguby pod 
odpowiedni adres. Przed 
ta ewentualnością można 
sie doskonale zabezpieczyć 
naklejając na kartkę z 
adresem modelarza odpo
wiedni kawałek przezro
czystego celofanu. Na przy
kładzie umieszczono kart
kę na tego rodzaju „po
krowcu“ na widocznym 
miejscu na wierzchniej 
stronie skrzydeł.

Szkolne modele na u- 
wiezi bardzo lubią łamać 
pieczołowicie wykonywane 
śmigła. Pewnym zabezpie
czeniem przed kapotażem

i uszkodzeniem śmigła mo
gą być dwa druty domon- 
towane do podwozia i wy
stające przed śmigło. U- 
rządzenie zresztą stare jak

świat i znane konstrukto
rom pierwszych samolo
tów, ale warto popróbować^ 
i na modelach na uwięzi.

A. T.
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POCZTA LOTNICZA Już wkrótce...
Kol. ALICJA DOMAGALS

KA z Sopot już od dawna ma
rzy o tym, aby zostać w przy
szłości lotniczką. Obecnie ma 
ukończone 15 lat i pros, o ra
dę co ma robić. Koleżanko, 
przede wszystkim musicie za
pisać się do Ligi Lotniczej, bo 
bez tego me uda Wam się ni
czego osiągnąć. Następu e już 
jako aktywny członek LL na
leży złożyć podanie o przyję
cie najpierw na teoretyczny, a 
potem na praktyczny kurs szy
bowcowy. Zaznaczamy tylko, 
że będziecie mogli to zrobić 
dopiero po ukończeniu 16 lat. 
W ramach LL przejdziecie 
wyszkolenie szybowcowe oraz 
siln kowe i w ten sposob Wa
sze cele zostanę, zrealizowane.
Kol. ANDRZEJ ZĄBEK z 
Brzeźnicy ma zmartwienie — 
chce zostać konstruktorem, ale 
nie wie w jaki sposob można 
to osiągnąć. Kolego, jeśli ma
cie juz ukończone U klas szko
ły podstawowej, to powinuiś- 
c.e złożyć podanie o dopuszcze
nie do egzaminów w Liceum 
Mechaniczno - Lotniczym (in
formacje zostały zamieszczone 
w n-rze 29 SiM-u z br.), a na
stępnie po ukończeniu tego Li
ceum odbyć studia na Wydzia
le Lotniczym bzkoly lnżyn or
skiej im. Wawelberga 1 Rot- 
wanda w Warszawie, albo na 
Politechnice Wrocławskiej.

Kol. „LOTNICZA STRZA
ŁA' zapytuje, czy brakujące 
trzy zęby mogę, spowodować 
nieprzyjęcie na kursy szybow
cowe, a potem w przyszłości 
do Oficerskiej Szkoły Lotnict
wa. Przeszkodz.ć, to Wam 
nie przeszkodzę, ale radzimy 
wstawić jo jak najprędzej, bo 
to powiększy Wasze szanse 
przyjęcia.

Kol. „P-24“ z Warszawy py
ta czy redakcja będzie druko
wała na łamach swojego cza
sopisma dalszy cięg cyklu 
..Samoloty minionej wojny". 
Kolego, cykl ten został zakoń
czony i na razie nie mamy za
miaru prowadź ć go dalej. Nie 
możemy Wam również przes
łać planów i opisów samolo
tów włoskich, niemieckich i ja
pońskich.

Brakujące numery SiM-u, o 
które Wam chodzi można na
być w Centralnym Kolportażu 
„Prasy Wojskowej" — War
szawa, ul Nowowiejska 31.

Kol. JAN WOJTKIEWICZ 
z Białogardu chce złożyć w 
bieżącym roku podanie o przy
jęcie na kurs szybowcowy, boi 
się jednak jednego, nie jest do 
tej pory członkiem Ligi Lotni
czej, a na terenie jego miejsca 
zamieszkania nie ma podobno 
żadnego Kola LL. Kolega Ja
nek prosi w ęc w związku z 
tym o adres najbliższego kola 
LL w jego okręgu. W sprawie 
tej musicie się zwrócić do Za
rządu Wojewódzkiego LL — 
Szczecin, Al. Wojska Polskie
go 60, względnie do nowoorga- 
nizującego się Zarządu Woje
wódzkiego w Koszal nie (daw
niejszy Zarząd Oddziału).

Jeśli chodzi o samo założe
nie Koła, to sprawa wygląda 
w ten sposób — należy zorga-

nlzować zebranie wśród miej
scowej młodzieży, spisać kan
dydatów, wybrać zarząd i za
rejestrować Kolo w Zarządzie 
Oddziału LL, który winien 
znajdować s ę również w Bia- 
łogradzie, że względu na to, 
że miasto to jest powiatowe.

W pracy Koła pomogą Wam 
wskazówki z Zarządu Powia
towego LL oraz musze czaso
pisma lotnicze — S1M i Skrzyd
lata Polska.

Kol. TADEUSZ MODZE
LEWSKI z Ostrowca święto
krzyskiego chce zostać mecha- 
n kłem lotniczym, nie wie jed
nak jaką szkołę należy ukoń
czyć, żeby osiągnąć zamie
rzony cel. Radzimy Wam sta
rać się o przyjęcie do Liceum 
Mechaniczno-Lotniczego (War
szawa, Hoża 88), gdzie jest 
przyjmowana młodzież po u- 
kończeniu 9 kl:us szkoły ogól
nokształcącej. Dokładne wa
runki przyjęcia zostały podane 
w 29 numerze SiM-u z br. 
Kol. POCZĄTKA FRANCISZ
KA z " 
danie 
który 
z nim 
tu.

Kol. 
nania' . 
Składnicy Materiałów 
larsklch w województwie poz- 
nańsk m. Adres jest następu
jący: Poznań, Wały Jana III 
Nrl2.

Kol. 
SZE K 
trzeba 
by zostać przyjętym 
cerskiej Szkoły Lotnictwa. Ko
lego, wymagane wykształcenie 
zależy od obranych specjal
ności 1 waha się od 7 klas 
szkoły podstawowej do świa
dectwa maturalnego. Najniż
sze wymagane jest na podo
ficerski kurs strzelców pokła
dowych i radiotelegrafistów — 
najwyższe musi mleć kandydat 
do szkoły oficerów rezerwy.

Kol. GZIK MIECZYSŁAW z 
Częstochowy chce natomiast 
dostać się do Technicznej Szko-

Cleszynn pros my o po- 
szczególowego adresu, 

umożliwiłby nawiązanie 
bezpośredniego kontak-

„KRZYWOOKI“ z Poz. 
prosi o adres Okręgowej 

Mode-

KIERZAK FRANCI- 
z Wojborza pyta, jakie 
mieć wykształcenie, że- 

do Ofi-

W ramach Biblioteki Ligi Lotniczej 
ukażq się na półkach księgarskich 

dwie nowe ksiqżki lotnicze:

>>

JERZY KONIECZNY
NA ZWYCIĘSKIM SZLAKU,,

PAWEL ELSZTEIN
SZKOŁA MAŁEGO LOTNICTWA“

Nakładem
Wydawnictwo M.ON „Prasa Wojskowa”

Uwaga Czytelnicy!

Ndstępny bogato ilustrowany 
numer .bill-u ukażc się
nil Święto Lotniet wa 
ł datą 15 — 2?.sier p nia

W TECHNICE HOTOGttAWIDHOWEJ

ły Lotnictwa i pyta, czy za
sadniczym warunkiem przyję
cia jest duża matura. Kolego, 
podobnie jak w OSL wymaga
ne wykształcenie waha się od 
7 klas dla podof cerskiego kur
su mechaników lotniczych do 
matury dla oficOTBkiego kursu 
techników rezerwy Nauka w 
szkole trwa zasadniczo 3 lata.

Na zdjęciu na 
okładce:

Desant spadochro
nowy.

Zdjęcie radzieckie

rezygnować i rozpocząć 
a

Podanie o przyjęcie 1 wszyst
kie formalności z tym związa
ne załatwia się za pośredn ct- 
wem Rejonowej Komendy Uzu
pełnień.

Kol. RADLAK JAN ze 
ŚNIEZKOWIC zdał egzamin 
do Państwowego Liceum Me
chaniczno - Lotniczego i obec
nie chce się dostać do interna
tu w Leśnej Podkowie. Kole
go, Liceum Mechaniczno - Lot- 
n cze nie ma internatu, bowiem 
ten, który jest w Leśnej Pod
kowie podlega szkolnictwu za
wodowemu i o przyjęcie do nie
go może się starać każdy u- 
czeń szkoły zawodowej. W 
związku z tym jest bardzo 
silny napływ chętnych, dlate
go macie małe szanse dosta
nia się — radzimy jednak nie 
rezygnować i rozpocząć stara-

z To-
chce
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Kol. KAMIŃSKI JAN 
inuHzowii Mazowieckiego 
się jeszcze w. tym roku dostać 
na teoretyczny kurs szybowco
wy. Kolego, jest to niestety 
obecnie niemożliwe, ponieważ 
wszystkie kursy teoretyczne 
odbywały się zasadniczo w 
miesiącach zimowych. W b e- 
żącym roku będziecie mogli 
tylko złożyć podanie o przyję
cie na następny sezon, 
okazji zaznaczamy, 
niczym warunkiem 
jest aktywna praca 
gach Ligi Lotn czej.

Kol, IiOZAJDA
Ozorków prosi o adres Okrę
gowej Składnicy Materiałów 
Modelarskich. Jest on następu
jący — Warszawa, ul. Mar
szałkowska 62/75.

Należy jednak pamiętać o 
jednym, pierwszeństwo mają 
zamówienia zbiorowe, wysyła
ne za pośrednictwem modelar
ni, w której się pracuje

' (*’

Przy 
że zasad- 

przyjęcia 
w szere-

JERZY z


